Sprawozdanie z wycieczki do Zakopanego Zakładowego Koła SITLiD przy Technikum Leśnym w Lesku.

Wycieczka edukacyjna do Zakopanego odbyła się w dniach 30 maja -1 czerwca 2013 r. Wzięło w niej udział 25 osób, należących do koła szkolnego SITLiD w tym nauczycieli i uczniów.

Wyjechaliśmy o godz.7.00 sprzed budynku Technikum Leśnego w Lesku. Pogoda nie zapowiadała się najlepiej, ale wszystkim uczestnikom towarzyszył dobry nastrój. Po około 5-cio godzinnej podróży dotarliśmy na miejsce. Już w drodze mieliśmy okazję podziwiać piękną panoramę Tatr. Na parkingu powitał nas przewodnik, który udzielił pierwszych wskazówek odnośnie odpowiedniego stroju i zachowania w górach. Pierwszym punktem programu był wjazd kolejką na Gubałówkę. Na miejscu Przewodnik opowiadał  o historii miasta, o specyficznym mikroklimacie Zakopanego oraz zapoznał nas z widocznymi, aczkolwiek często przesłanianymi przez deszczowe chmury szczytami. Opowiadał  anegdoty oraz zapoznawał nas z niektórymi lokalnymi tradycjami. Spacer szczytem Gubałówki był niestety spacerem w deszczu, ale na szczęście niezbyt uciążliwym. W każdym bądź razie nikt nie narzekał, a uśmiechy na twarzach zdradzały zadowolenie wiele i wszystkich uczestników wyprawy. W drodze do kolejki krzesełkowej mieliśmy okazję podziwiać piękną procesję Bożego Ciała. Wierni, ubrani w ludowe stroje, stanowili żywą lekcję folkloru i tradycji chrześcijańskich głęboko zakorzenionych na tych terenach. Z Gubałówki zjeżdżaliśmy kolejką na Butorowym Wierchu w strugach deszczu, ale szczęśliwi. Po posiłku u stóp Gubałówki udaliśmy się w kierunku Wielkiej i Małej Krokwi. Skocznie położone na naturalnych zboczach, znane niektórym tylko z transmisji telewizyjnych, robiły nie lada wrażenie. Następnie przejechaliśmy na zabytkowy cmentarz Pęksowy Brzyzek. Przewodnik opowiadał o historii tego miejsca, o twórcach nagrobków no i oczywiście o pochowanych tu ważnych postaciach nie tylko lokalnej ,ale ogólnopolskiej kultury takich jak Tytus Chałubiński, Stanisław Marusarz, Sabała, Kornel Makuszyński, Kazimierz Przerwa –Tetmajer i wreszcie Stanisław Ignacy Witkiewicz. Przed cmentarzem zwiedziliśmy także  zabytkowy Kościółek pw. Matki Boskiej Częstochowskiej. Z cmentarza udaliśmy się na spacer po Krupówkach i tam rozstaliśmy się z Przewodnikiem. W okolicach godz. 17 tej dotarliśmy na miejsce noclegu w Olczy. Po kolacji był czas na wspólne rozmowy o minionym dniu, wymianę refleksji.                                                                                                                                                   Następnego dnia głównym punktem programu była wyprawa nad Morskie Oko. Przewodnik spotkał się z nami w miejscu naszego noclegu o godz. 9- tej i w trakcie przejazdu na Palenicę Białczańską zapoznawał nas z historią, legendami i ciekawostkami o Morskim Oku. Po drodze mieliśmy okazję przypatrzeć się drzewostanom w Tatrach, posłuchać o florze i faunie tego terenu oraz podyskutować o problemach dotyczących zalesień, kondycji świerków w górach, wichurach siejących spustoszenia w lasach. 9 –kilometrowa  wyprawa dostarczyła nam oprócz górskiego powietrza niezapomnianych wrażeń. Przepiękne widoki, góry odsłaniające co chwila kolejne szczyty, szum potoków i w końcu Morskie Oko. Spędziliśmy tam ok. godziny podziwiając panoramę Tatr i słuchając opowieści przewodnika. Wielu emocji dostarczyli nam też mieszkańcy okolic schroniska, ptaki orzechówki, integrujące się z turystami, zjadając z nimi wspólny posiłek. W drodze powrotnej towarzyszyła nam przepiękna pogoda sprzyjająca wypoczynkowi w miejscach przeznaczonych na postój, np. przy Wodogrzmotach Mickiewicza. Po wyprawie, zmęczeni, ale przepełnieni energią wróciliśmy do miejsca noclegowego, zwiedziwszy wcześniej  zabytkową Kaplicę w Jaszczurówce zaprojektowaną przez Stanisława Witkiewicza -typowy przykład stylu zakopiańskiego. Wieczorem spędziliśmy czas na wspólnym grillowaniu.

Trzeci dzień był czasem na spacer po Krupówkach i kupowanie pamiątek. Ostatnie spojrzenie na góry i  w drogę. Na dłużej zatrzymaliśmy się w Niedzicy, gdzie mieliśmy okazję obejrzeć zamek, zaporę,  Jezioro Czosztyńskie powstałe przez spiętrzenie wód na rzece Dunajec i ruiny zamku Czorsztyn po przeciwnej stronie zapory. Był czas na pamiątkowe zdjęcia i spacer po zaporze.

Wycieczka dostarczyła nam wielu niezapomnianych wrażeń i wiadomości z zakresu historii, tradycji, klimatu, ukształtowania terenu oraz fauny i flory Beskidu Wysokiego. Długo będziemy ją wspominać.
